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Spór o ponad pół miliona 
zakończony

Najpierw były rozmowy telefoniczne, później kilkugodzin­
ne spotkanie przedstawicieli MPK i MPEC. Ale dopiero 
wymiana korespondencji i szczegółowe, wyliczenia poparte 
dowodami nie do obalenia, przyniosły zwrot na konto na­
szego przedsiębiorstwa nadpłaconej MPEC-owi za energię 
cieplną w miesiącach styczniu i marcu br., kwoty pieniężnej 
w wysokości 522.462 zł.

Suma niemała. Pytanie jak doszło do tak poważnej nad­
płaty? Informacji udziela główny energetyk MPK mgr inż. 
Zenon Pilewski...

„Zastanowiły mnie wysokie kwoty wystawianych nam 
przez MPEC za energię cieplną rachunków. Na podstawie 
książki, w której nasza obsługa wymiennikowni rejestruje 
co dwie godziny wszystkie parametry czynnika grzewczego, 
rozpocząłem żmudne obliczenia. Z powodu braku taśmy re­
jestrującej zużycie energii cieplnej w aparaturze pomiaru 
ciepła, nie było możliwości rejestrowania zużycia energii 
cieplnej. MPEC obliczało więc na podstawie mocy cieplnej 
w oparciu o umowę, korzystając z nieprawidłowych wzorów 
i nieprawidłowych parametrów czynnika grzewczego — go­
rącej wody. Przyjmowano temperaturę czynnika grzewczego 
z elektrociepłowni, zamiast z miejsca pomiaru ciepła — na­
szej wymiennikowni. W tej sytuacji płaciliśmy dodatkowo za 
straty ciepła w rurociągu przesyłowym, co już było wkalku­
lowane w opłacie taryfowej. To błędne obliczanie nam przez 
MPEC zużytej energii cieplnej, trwało od miesiąca kwietnia 
ub. roku. Trudno było jednak żądać zwrotu nadpłaconych 
przez te wszystkie miesiące pieniędzy. W tym bowiem okre­
sie podłączane zostawały sukcesywnie do wymiennikowni, 
kolejno oddawane nam. przez.budowniczych obiekty —/.ma­
gazyny. warsztaty szkolne, przychodnia lekarska i stołówka, 
na które nie posiadaliśmy z MPEC umoicy. Przedstawiciele 
MPEC sprawdzili szczegółowo naszą książkę wymiennikowni, 
ocechowanie termometrów i.... wreszcie przyznali, mi rację. 
Błędnie obliczona należność za miesiące styczeń i marzec br., 
nadpłaty w wysokości 452.562 zł i 69.900 zł — w sumie 522.462 
zł zostały MPK zwrócone".

Suma niebagatelna. Ponad’ pół miliona złotych. Warto było 
o nie walczyć. Udowodnić, że po naszej stronie jest racja. 
No cóż... ludzie, nie są nieomylni. Warto wiec czasem , to czy 
owo sprawdzić, a nie ślepo ufać choćby jak najbardziej na 
zaufanie godnym. M.B.

NAGRADZAJMY
DOBRĄ PRACĘ

Brak wystarczającej informacji o wynikach własnej pra­
cy staje się często przyczyną frustracji. Psychologowie do­
wiedli ponad wszelką wątpliwość, że człowiek pracujący nad 
czymś odczuwa jako bodziec, jeśli jest Informowany’ o stanie 
wykonania, jego roboty. W szeregu doświadczeń stwierdzono, 
że informowanie wykonawcy o wynikach jego pracy podno­
siło te wyniki o 12—15 proc. Nagroda za właściwe zachowa­
nie wzmacnia chęć kontynuowania tego zachowania, wzma­
cnia pozytywny stosunek do nagradzającej instytucji. Kara 
powstrzymuje od nagannego zachowania zagrodzonego karą, 
ale wywołuje u karanych postawy nieprzychylne w stosun­
ku do karzących. ,

Stosowanie kary wywołuje zachowania oparte nie na 
współpracy, lecz gry, w której przełożony i podwładny dzia­
łają przeciwko sobie rozwijając całą swą inteligencję i wy­
korzystując wszelkie dostępne środki. Kary działają tylko 
jednostronnie, to znaczy usiłują powstrzymać spadek pozio­
mu zachowania się poniżej zaplanowanej dolnej granicy, ale 
nie funkcjonują tam, gdzie chodzi o podniesienie poziomu 
pracy. Stosowanie kar zmniejsza dobrowolny wkład do or­
ganizacji (pracownik robi tylko to, co musi). Ponieważ sy­
stem kar i nagród jest nierozłącznie związany z zakładem 
pracy, socjologowie zakładowi co jakiś czas przyglądają się 
funkcjonowaniu tego systemu w warunkach naszego przed­
siębiorstwa.

Obserwujemy rokrocznie tendencję do wzrostu zarowno 
ilości udzielonych kar jak i przyznanych nagród, przykła­
dowo- w I półroczu 1977 r. ukarano 608 pracowników 1014 
karami, a w I półroczu 1979 r. — 731 pracowników otrzy­
mało 1311 kar. W tym samym, okresie 1977 roku nagrodzono 
1187 pracowników — 1411 nagrodami, a w 1979 roku — 2003 
osoby — 2596 nagrodami. Jak widać, ilość nagród oraz liczba 
nagrodzonych pracowników wzrasta szybciej niż ilość kar 
i liczba osób ukaranych. O ile rodzaj kar jest precyzyjnie 
określony przez regulamin pracy, a ilość kar uzależniona od 
sposobu zachowania się pracowników, o tyle rodzaj nagród, 
a także ich ilość pozostaje zależna od inwencji i dobrej woli 
kierownictwa zakładów. W rezultacie w jednej zajezdni 
tramwajowej w I półroczu 1979 roku przyznano dwukrotnie 
więcej nagród niż w drugiej.

Godne naśladowania są przypadki, gdy kierownictwo wy­
korzystuje różne okazje w życiu zakładu dla wyróżniania 
dobrych pracowników i uznania ich wkładu pracy. Można 
tu podać przykład ZEA Czyżyny, gdzie przez pewien okres 
czasu panował zwyczaj wręczania kierowcom wraz z klu- 

(Dokończenie na str. 2)

Fot. S. TYRAN
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Zapłonęły lipcowe ogniska w 
przeddzień Święta Odrodzenia. Spot­
kały się przy nich pokolenia Pola­
ków: Ci, którym przyszło walczyć o
wolną Polskę i ci, którzy urodzili się 
już w wolnej, odrodzonej. Pierwsi 
wracali myślą do tamtych czasów 
sprzed 36 laty, kiedy to tę nową orę­
żem wywalczyć i ogromnym wysiłkiem 
budować trzeba było. Tak, przed 36

o wolnej i niepodległej. Potem był 
heroiczny wysiłek by ta wolna stała 
się krajem dostatnim, liczącym się w 
świecie. Manifest lipcowy zapocząt­
kował to budowanie, nowego, lepsze­
go jutra naszej Ojczyzny. Dziś kon­
tynuujemy testament Manifestu. 
Wzmożonym wysiłkiem, rzetelną pra­
cą cały naród buduje swoją przy­
szłość.

laty spełniły się marzenia Polaków

Kontrolerzy biletów nie 
cieszą się zbyt wielką sympa­
tią społeczeństwa. Ale ich 
praca jest niezbędna. Zbyt 
wielu bowiem ludzi usiłuje 
,,zaoszczędzić” złotówkę kosz­
tem naszego przedsiębiorstwa. 
15 lipca w godzinach poran­
nych wybrałem się na trasę 
ze specjalistami d.s. kontroli 
Anną Banasik i Marianem 
Wójcikiem. Przewodnikiem 
moim był z-ca kierownika 
Wydziału Taryfowo-Biletowe- 
go Mirosław Olczyk. O szós­
tej rano wyjechaliśmy spod 
Poczty Głównej w kierunku 
Nowego Bieżanowa.. Mimo, że 
o tej porze w tamtym kierun-

W MUNDURACH CZY BEJ

ku ruch nie jest zbyt wielki, 
to na kilka osób w wozie, 
niemal w każdym pojeździć 
znajdowaliśmy „gapowiczów”. 
Niektórzy zresztą byli wręcz 
bezczelni. Młody człowiek 
wsiadł do autobusu linii 
„103” w momencie gdy kon­
trolerzy legitymowali innego 
pasażera. Rozejrzał się więc 
po- wozie;., i spokojnie stanął 
obok drzwi. Ciężko był zdzi­
wiony, gdy poproszono go o 
bilet. Zapłacił więc sto zł., a 
potem okazało się że jechał 
„aż” 200 metrów.

Kilka chwil później w auto­
busie „173” młoda dziewczy­
na • (te tego poranka były 
„najoszczędniejsze”) stwier­
dzi autorytatywnie:

— Wiem, że mam rację i 
nie zapłacę 100 zł.

Jej . „racja” polegała na 
tym, że „zapomniała” skaso­
wać bilet. Rozmowa’przecią­
gała się. I w końcu niespo­
dzianka, Pasażerka siedząca 

przed naszą delikwentką od­
wróciła się i powiedziała:

— To jest nieuczciwie. 
Proszę nie utrudniać ludziom 
pracy. Jak pni nie wstyd ro­
bić taką awanturę o 1,50.

Marian Wójcik pochylił się 
nad nieoczekiwaną sojusz­
niczką:

— Ńie o złoty pięćdziesiąt, 
a o pięćdziesi ,t groszy. Ta pa­
ni jest studentką.

1 za moment już inna sy­
tuacja. Autobus zepsuł się. 
Winni — oczywiście umun­
durowani kontrolerzy. Tak 
przynajmniej wynika z nie­
wybrednych komentarzy pa­
sażerów. A przecież do koń­

ca trasy pozostało nie więcej 
niż 300 metrów. To jednak 
daleko dla młodych, zdro­
wych mężczyzn, którzy rzu­
cają wyzwiska:

Pojechaliśmy dalej. Tym 
razem tramwajem w kierun­
ku Nowego Bieżanowa. Z 
nami dziewczę, które zapła­
ciło wcześniej w autobusie 
opłatę podwyższoną. Tym ra­
zem z. tryumfem stwierdziło:

Bilet mają dla mnie kole­
żanki.

Wróciliśmy w kierunku 
centrum. Właściwie do godzi­
ny dziewiątej, kiedy pożegna­
łem się z kontrolerami nie 
wydarzyło się już nic cieka­
wego. Nic, jeżeli nie liczyć 
beztroskiego kierowcy wozu 
linii „157”, który wychodząc 
na przerwę śniadaniową w 
Rynku Podgórskim nie wyłą­
czył nawet silnika. Dopraw­
dy z niepokojem patrzyliśmy 
na autobus i siedzących w 
nim pasażerów. Gdyby któ­

ryś z nich miał ochotę popro­
wadzić wóz, nie napotkałby 
żadnych przeszkód.

Tego dnia byłem świadkiem 
kontroli w 13 wozach, Na 
jeździe bez biletu przyłapano 
10 pasażerów. A przecież jeź­
dziliśmy pustymi raczej po­
jazdami, w dodatku kontro­
lerzy byli z daleka widoczni 
w MPK-owskich mundurach.

Po raz kolejny spotkałem 
się z pracownikami Działu 
Taryfowo-Biletowego we 
czwartek 17 lipca..Tym razem 
miałem uczestniczyć w akcji 
z udziałem milicjantów. Stąd 
zebraliśmy się w Komendzie 
Dzielnicowi MO Śródmieście, 

czyli popularnym „Białym 
Domku”. Punktualnie o 14-tej 
króciutka odprawa i w dro­
gę. Zostaję przydzielony do 
patrolu w skłodzie: specjaliś­
ci do spraw kontroli: Jacek 
Busz i Andrzej Gpściński, 
starszy inspektor Władysław 
Bała oraz kapral MO Kle­
mens Dębowski. Rejon patro­
lowania: odcinek od Dworca 
Głównego do Prądnika Czer­
wonego. Tym razem jak zaw­
sze na comiesięcznej akcji 
wszyscy są w cywilu.. Rozpo­
czynamy pracę.

Już pierwsze kontrole przy­
noszą efekt, ujawniając „dar­
mowych pasażerów”. Ale ca­
ły czas obowiązuje „pełna 
kultura”. Co chwilę słychać 
„proszę”, „dziękuję”. Wszyscy 
jesteśmy zaskoczeni. Aż wie­
rzyć się nie chce, gdy jeden z 
kontrolerów opowiada jak to 
poprzedniego dnia dostał w 
twarz, od kobiecy.

(Dokończenie na str. 3) __

‘ 9 Na bardzo dobry pomysł 
wpadł ktoś, kto wymyślił, aby 
komunikaty MPK powielać i 
rozwieszać w tramwajach i 
autobusach. Dzięki temu pa­
sażerowie. mogą w. czasie jaz­
dy zapoznać się ze zmianami 
jakife ‘ następują w najbliż­
szym czasie w komunikacji 
miejskiej.

’ 9 1 sierpnia około godziny 
6 rano ogromny bałagan pa­
nował na nowohuckim placu 
Centralnym. Ludzie czekali 
na tramwaje na przystanku 
u wylotu Al. Rewolucji Ku­
bańskiej, te natomiast, nie­
mal puste, odjeżdżały z przy­
stanku naprzeciw MPiK-u. 
Cóż, można i tak.

9 W ciągu pierwszego pół­
rocza 1980 r. .zgłoszono 1,44 
pracownicze projekty wyna­
lazcze, z których 117 załat­
wiono ostatecznie. Szerzej o 
problemach ruchu wynalaz­
czego napiszemy w następ-: 
nym numerze.

• 31 lipca pracownik Za­
kładu Transportu i Sprzętu 
Specjalnego pan Mieczysław 
Pluch, usiłował źbaaac się u 
laryngologa w naszej zakła­
dowej przychodni. Pani dok­
tór przyszła punktualnie o

15\ dni 
w MPK

godz. 15, ale mimo, że przed 
gabinetem czekało około 30 
osób nie rozpoczęła przyjmo­
wania pacjentów. Co gorsza 
pielęgniarka nie umiała wy­
jaśnić czekającym powodów 
takiego stanu rzeczy. Może 
uda.się to kierownictwu przy­
chodni.

• Nasze przedsiębiorstwo 
oczekuje na kolejny przydział 
mieszkań,' które będą przyz­
nawane zainteresowanym. Na 
razie nie bliższego o tych 
mieszkaniach jeszcze nie wia­
domo.

9 7.sierpnia w sali przy ul. 
Bocheńskiej, odbędzie się ko­
lejna Konferencja Samorządu 
Robotniczego.

• Powrócili już z obozu 
przygotowawczego przed no­
wym sezonem piłkarze ZKS 
Tramwaj. Mamy nadzieję, że 
kilkunastodniowy pobyt w 
Strzelinie na Dolnym Śląsku, 
procentować będzie dobrymi 
wynikami w czasie jesiennej 
rundy.

9 Znów przydarzył się 
wypadek pożaru wozu tram­
wajowego. I znów ogromne 
zagrożenie stworzyły . zam­
knięte na trwałe drzwi. 
Chyba jak .najszybciej pro­
blemem powinni zająć się 
zakładowi racjonalizatorzy.

9 Ostatnio Łódź, jako ko­
lejne miasto w Polsce otrzy­
mała węgierskie autobusy 
marki Ikarus. Przydałyby się 
one i w Krakowie. ,

9 Zapytują motorniczowie 
jak długo jeszcze nieczynna 
będzie, zwrotnica w ul. Lu­
bicz koło • Dworca : Gł. w kie­
runku ul. Basztowej i Boha­
terów Westerplatte? Podob- 
nie. niesprawna tzn. „odbija­
jąca” jest zwrotnica kołe 
Poczty Gł. w uH Bohaterów 
Westerplatte. K.G-
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JOZEF PUCHAŁA pracę w MPK podjął w 1^45 róku. 
Od 1963 r, był głównym instruktorem technicznym ruchu. 
W czasie lat pracy wykazał duże zdolności organizator­
skie, co stało się powodem mianowania go kierownikiem 
Zabezpieczenia Ruchu. Był także wielokrotnie odznacza­
ny. Posiada między innymi Srebrny Krzyż Zasługi, Od­
znakę Zasłużonego Przodownika Pracy Socjalistycznej, 
Zasłużonego Pracownika MPK.

KAZIMIERZ ŚWIĘCICKI także rozpoczął swoją 
MPK-owską przygodę” w 1945 roku. Wtedy to, dokłidnie 
12 listopada podjął pracę jako konduktor. I jakoś tak się 
stało, że pracuje w przedsiębiorstwie do chwili obecnej. 
W 1956 roku był jednym z organizatorów obecnego Za­
kładu Taksówek. Obecnie pracuje w tym Zakładzie jako 
dyspozytor. Od 25 lat jest skarbnikiem swojej organizacji 
partyjnej. Sfara się pracować jak najlepiej, stąd wysokie 
oceny u. przełożonych, dzięki którym jego nazwisko zna­
lazło się wśród nazwisk ludzi najbardziej dla MPK za­
służonych.

STANISŁAW SZURG"OT jest mechanikiem. Jak mówi 
kierownik Zakładu Naprawy Autobusów, nie ma dla nie­
go problemu technicznego, którego nie potrafiłby rozwią­
zać. W MPK pracuje od 1947 roku. Posiada brązową 
i srebrną odznakę Brygady Pracy Socjalistycznej. 
Przodownikiem Pracy Socjalistycznej i Zasłużonym 
cewnikiem MPK.

RYSZARD LASKOWSKI przyszedł do MPK, gdy 
18 lat. Było to w 1953 roku. Pracował na wielu różnych 
stanowiskach. Najpierw był kontrolerem ruchu, obecnie 
pełni funkcję przewodniczącego Rady Zakładowej. Jest 
dobrym organizatorem pracy, sprawdza się także w nie­
łatwej. obecnie wykonywanej, działalności związkowej. 
Jest powszechnie znanym i szanowanym pracownikiem 
naszego przedsiębiorstwa, a*na szacunek ten zasłużył wie­
loletnią rzetelną pracą.

FELIKS SROKA pracuje od 1962 roku jako motorniczy. 
W tym czasie również dał się poznać, jako sumienny 
pracownik, rzetelny organizator. Nic więc dziwnego, że 
w 1974 roku powierzono mu funkcję sekretarza II POP, 
którą sprawuje do dziś. Pracuję także w zespołach: ko­
munikacyjnym, komunalnym'i mieszkaniowym Dzielni­
cowej Rady Narodowej. Sprawuje także wiele. innych 
funkcji społecznych. Bardzo odpowiadają mu stosunki 
międzyludzkie panujące 'w podgórskiej zajezdni. Sprzy­
jają one, jego zdaniem, dobrej, wydajnej pracy.

Pięciu ludzi, pięć różnych życiorysów. Wspólne w nich

Jest
Pra-

miał

Święto Odrodzenia Polpki stało się okazją do kolejnego
wpisu do Księgi Ludzi Czynu Zakładu. Tym razem tego jest jedno, rzetelna, wydajna, wieloletnia praca dla do- 
zaszczytu dostąpiło 5 pracowników naszego przedsiębior- bra MPK.
siwa: K. GACEK

Co nowego w ZSMP?
Ostatnio w zajezdni przy 

ul. Gwardii Ludowej powsta­
ło nowe, piętnaste już, koło 
organizacji, w naszym przed­
siębiorstwie. Jego przewodni­
czącym został Jan Szczurek, 
zastępcą Antoni Made.iowicz, 
skarbnikiem Lucyna Seruga 
i członkiem zarządu Jan Ada­
mowicz. Koło nowe, ale jego 
zarząd to w komplecie zasłu­
żeni działacze 
organizacji w 
dziwnego, że 
wałó ostro.
wykonanego przez jego człon­
ków z okazji II Zjazdu ZSMP 
oraz świąt 1 i 9 maja — po­
nad 10 tys. zł, kolejnego wy­
konanego przed przeglądami 
wiosennymi — niemal 12 tys. 
zł, wreszcie z okazji 22 Lipca 
członkowie koła wypracowali 
w czynię 2 tys. zł. Oczywiście 
nie wartość czynów społćcz-

nych stanowi o jakości pracy 
koła, ale przytoczone wyżej 
nazwiska dają gwarancję, se 
praca będzie tara wzorowa 
pod każdym względem. W ry­
walizacji przybył więc czoło­
wym- kołom, nowy, groźny ry­
wal. *

Cenną inicjatywę podjęli 
młodzieżowcy z ZEA Bieńcży- 
ce. Postanowili oni wypraco-

młodzieżowej
MPK. Nic więc
kolo wystarto- "wać fundusze na FASM, po- 
Wartość czynu przez rozbiórkę 7 starych au­

tobusów. Wartość czynu za- 
równo\w złotówkach, jak i w 
realnie wykonanej, koniecz­
nej dla przedsiębiorstwa pra­
cy ogromna. Bliżej o przebie­
gu czynu zapoczątkowanego 
przez 11 członków koła 22 lip- 
ca. napiszemy w jednym z 
najbliższych numerów naszej 
gazety.. KG -

Akumulatornia w budowie

,.Wszystko muszę uzgadniać 
z kolektywem. Nie przejdzie 
ani jedno przeszeregowanie 
czy nagroda bez ich adaptacji. 
Tak stoją przy swoich kandy­
datach, że mowy nie ma bym 
nie uwzględnił ich ■opinii".

Z dalszej rozmowy, wynikło, 
że kierownik nie ma zastrze­
żeń d.ó osób typowanych przez 
kolektyw. Z podziwem prawie 
mówi o umiejętnościach orga­
nizatorskich, a i zdwódowych 
tych ludzi... tylko, że „tacy 
nieustępliwi”.

W stawianiu „na. swoim” 
cechuje pani J. WŁODAR­
CZYK — przewodnicząca ORZ 
No ć. ńićchbym spróbował po­
minąć w awansie czy nr-es.zć- 
regowaniu jidnĄ kobiitę — 
mówi kierownik — pftni Józe­
fa już 
wiła”.

by się „ze mną rbzpra-

z ZNA dowiedziałam się przy­
padkiem w rozmowie na inny 
temat. Postanowiłam poszu­
kać innego. Celowo nie piszę 
tu, że złego, znam bowiem lu­
dzi zaliczających się do tegoż 
kolektywu Znam ich działal­
ność z minionych lat. Dziś 
wcale nic są inni nie pracują 
zawodowo ani społecznie go­
rzej. .Jest im natomiast o wie­
le trudniej pracować.

„Jak tu mówić proszę pani 
o jakiejś naszej roli skoro o 
podwyżkach 
się PO fakcie? 
prowadziliśmy 
pierwszą . listę 
przecież nie o

dowiedzieliśmy 
Oczywiście do­

do tego, że 
zmieniono. Ale 
wygnanie jed­

nej sprawy chodzi. Co mamy 
odpowiadać ludziom kiedy py­
tają nas „od. czego my tam 
jest cśmy? Po co nas wybiera­
li?”. Sami też nie chcemy być

Kolektyw

Czy ta przeszkadza kierow­
nikowi w zarządzaniu? Nie, 
tego potoiedzieć nie może. 
Wprost przeciwnie. Kolektyw 
twtirdy jest nie tylko bowiem 
w stosunku do kierownika. Z 
bumelantami także ' umie so­
bie poradzić. Trzeba przyznać, 
że są dobrymi gospodarzami, 
hiorą odpowiedzialność za to 
có dzieje się w zakładzie.

Kolektywy zostały stworzo­
ne po to między innymi by 
być pomocą kierownikom w 
zarządzaniu z jednej strony, 
a z drugiej by reprezentować 
załogę. Oczywiście nie tylko 
reprezentować z nazwy dla 
podpisu, że coś tam wykona­
no „w obecności przedstawi­
cieli załogi”, ale bronić jej 
słusznych interesów.

Na. temat działalności kolek­
tywów mówi się różnie. Jed­
ne posądza się o kumoterstwo, 
inne o zbyt „ugodowy charak­
ter jeszcze inne o opozycję w 
stosunku do kierownictwa. Ja­
ki jest kolektyw wiele zależy 
ad ludzi w nim będących, 
wiele także od kierownictwa. 
Na ile kierownik ćhce wi­
dzieć w kolektywie sojuszni­
ków.

O tym dobrym kolektywie

figurantami i ograniczyć się 
do podpisywania sprawozdań 
A my na przykład nie mamy 
•nic do powiedzenia na temat 
zlecanych nam prac — innych 
zresztą niż przewidywały pla­
ny — bo tak kazano? My się 
na tej robocie znamy, zjedłliś- 
my na niej zęby. I często z te­
go, że termin remontów zos­
tał skrócony naprawdę nie ma 
się co cieszyć. Wszędzie prze­
cież obowiązuje określoną 
technologia, i nie zawsze to, 
że prace ukończono oznacza, 
że zrobiono dobrze. Co z tego 
że szybko, skora popsuje się 
szybciej niż powinno? Komu 
się to opłaca? A jeżeli my nic 
nie mamy do powiedzenia, bo 
„kazano i trzeba robić”, to po 
co w ogóle bierzemy udział w 
tego typu naradach Po co 
tracimy czas?

W Zakładzie', gdzie bardzo 
pobieżnie opisywałam kolek­
tyw dzieje się nie najlepiej. 
Pewnie nie tylko dlatego, że 
niezbyt liczą się tam z kolek­
tywem. Czy jednak także nie 
ma wpływu na efekty działal­
ności? . Warto chyba się nad 
tym zastanowić.

FILOMENA SERWIN

Wcześniej-więce
dzie ul. Lubicz jest na pewno 
dla'nich korzystniejszy po­
nieważ trwa krócej. Jest on 
również odpowiedniejszy dla 
załogi Zakładu Torów. W 
pierwszym rzędzie- z uwagi na 
bezpieczeństwo pracujących 
przy remoncie ludzi — swo­
bodne poruszanie się po ca­
łym remontowanym odcinku

Kilkanaście dni temu co­
dzienna prasa i nasza zakła­
dowa również, donosiły o za­
kończeniu kapitalnego remon­
tu torów w ul. Lubicz — od­
cinka od Dworca Głównego 
do ul. Rakowickiej.

Remonty torowisk są złem 
koniecznym w naszym mie­
ście, a szczególnie tak waż­
nej arterii komunikacyjnej . bez ... narażenia na . wypadek
jaką jest ulica Lubicz. Dotąd' przejechania czy’- potrącenia, 
robiło się je- przeważnie przy 
wyłączonym z ruchu tramwa­
jowego jednym .torze. Z wielu 
powodów, nie było to wygod­
ne dla brygad naszych torow- 
ców. Tym razem na czas prze­
prowadzanego remontu kapi­
talnego torów w ulicy Lubicz, 
wyłączono remontowany od­
cinek tej ulicy zarówno z ru­
chu kołowego jak i tramwa­
jowego.

Remont rozpoczął się 12 
czerwca br. i trwał do 3 lipca 
br. Przy niewyłączonym ru­
chu trwałby o dwa tygodnie 
dłużej. .

Mimo więc narzekań miesz­
kańców Krakowa, że ten czy 
inny odcinek arterii komuni- 
liacyjiiej zostaje na jakiś czas 
wyłączony z ruchu, ten spo­
sób przeprowadzania remon­
tu jak to widać na przykłg-

jak również dowolne manew­
rowanie pó jezdni dużym 
sprzętem oraz składowanie 
materiałów.

Trzeba jeszcze dodać, że 
prócz wcześniejszego o dwa 
tygodnie zakończenia robót 
przy kapitalnym remoncie 
pierwszego odcinka ul. Lu­
bicz. Zakład Torów wymienił 
dodatkowo (prace te nie były 
planowane), dwa rozjazdy: ui. 
Lubięz — ul. Rakowicka i 
Dworzec Główny — ul. Basz­
towa — ul. Westerplatte.

W efekcie zamknięcie ru­
chu podczas kapitalnego re­
montu torów w ulicy Lubicz 
na odcinku Dworzec Główny 
— ulica Rakowicka było w.ęc 
korzystniejsze zarówno dla 
naszego przedsiębiorstwa jak 
i mieszkańców Krakowa.

M.B.

Na terenie ZET Nowa Huta, 
budowana jest akumulatornia. 
Budowę tę rozpoczęto 1 marca 
br„ oddanie do eksploatacji 
planowane jest na IV kwartał 
br. Zaawansowanie, robót bu­
dowlanych ocenia się na około 
80 proc.

Aktualnie brygady Zakładu 
Budowlanego wykonują tynki 
i roboty elektryczne. Nieste­
ty i tę budowę nie ominęły 
braki materiałowe. Zakład Za­
opatrzenia Materiałowego bo­
ryka się z zakupem: rur, łą­
czników i urządzeń kamion­
kowych kwasoodpornych oraz 
podgrzewacza przeciwprądo-

Budowę tę skomplikowała 
również kilka lat wcześniej 
nieprzemyślanie sporządzona 
dokumentacja, która obecnie

na skutek żądania kierownika 
Działu BHP mgr A. Dobro­
wolskiego, musiała zostać czę­
ściowo w zakresie robót in­
stalacyjnych przerobiona. 
Zmianę dokumentacji zleconó 
Biuru Projektów Budownic­
twa Komunalnego. Poprawio­
ne rysunki dokumentacji ma­
ją być zwracane sukcesywnie 
wykonawcy inwestycji — na­
szemu Zakładowi Budowlane­
mu do dnia 15 sierpnia br., ca­
łość — w miesiącu wrześniu 
br.

Zakończenie tak ważnej dla 
całego przedsiębiorstwa inwe­
stycji, uzależniona jest więc 
obecnie przede wszystkim od 
zakupu potrzebnych materia­
łów oraz przydzielanego Za­
kładowi Budowlanemu trans­
portu. M. B.

ZAREAGOWALI

Kto następny?
Najprzyjemniejszą rzeczą 

dla dziennikarza jest, gdy je­
go artykuł spotyka się z na­
tychmiastowym odzewem. A 
gdy jeszcze jest to odzew taki, 
o jaki właśnie chodziło, to 
szczęście jest już pełne. Tak 
właśnie stało się z artykułem 
pod tytułem „Niewidzialni”, 
poruszającym sprawę dalszej 
działalności Szczepu Tramwa­
jowego ZHP. Już nazajutrz, po 
jego opublikowaniu przyszedł 
do redakcji były komendant 
tego Szczepu Bogdan Kowal­
czyk.
najdalej idącą pomoc w ura­
towaniu - tradycji

będzie się w tej sprawie spot­
kanie, na które zaprosimy 
przedstawicieli władz partyj­
nych i młodzieżowych przed­
siębiorstwa, pod koniec sierp­
nia, wtedy gdy ujawni się 
więcej byłych MPK-owskcih 
harcerzy. Wówczas też, ustali­
my konkretne propozycję, z 
którymi Szczep Tramwajowy 
wystąpi do Komendy Hufca 
Kraków-Śródmieście z prośbą 
o reaktywowanie.

Tak więc dziękujemy Bog- 
iadeklarowa! swą jak .danowi za błyskawiczne pod­

jęcie tematu i z niecierpliwo- 
..____ _____.i Szczepu, ścią czekamy na następnych-

Wspólnie ustaliliśmy, że od- nieobojętnych. (K.G.)

NAGRADZAJMY DOBRĄ PRACĘ
(Dokończenie ze str. 1) 

czarni do nowych wozów również listu pochwalnego, jako 
wyrazu uznania za dotychczasową pracę. Podobną okazją są 
spotkania z nowymi pracownikami organizowane w ZET 
Podgórze, w trakcie których najlepszym spośród nowo przy­
jętych wręczane są pisma pochwalne.

Wydaje nam się, że w każdym zakładzie są tego rodzaju 
okazje, które — obok tradycyjnych, świąt państwowych — 
można wykorzystać dla wyróżniania najlepszych pracow­
ników.

Niektórzy z kierowników tłumaczą małą liczbę nagród' 
brakiem funduszy, uważając jednocześnie za pewnik, że 
pracownicy nie cenią wyróżnień moralnych, jedynie pie­
niężne. Otóż, trudno nam się zgodzić z takim poglądem. W 
1976 roku przeprowadziliśmy sondaż na ten właśnie temat 
i okazało się, że:

45 proc, ankietowanych osób orzekło, że najbardziej saty­
sfakcjonowałaby ich' nagroda pieniężna,

17,6 proc. — raczej dyplom lub pochwała pisemna, bowiem 
„pieniądze się wyda, a dyplom zostąje”,

17 proc. — odznaczenie państwowe lub odznaka „Zasłużo­
ny Pracownik MPK”, .

10 proc. — pochwała publiczna ze strony przełożonych przy 
załodze, przy dyrekcji lub wywieszka w gablocie, „aby wszy­
scy o tym wiedzieli, że wykonałem coś bardzę dobrze”, 

pozostałych cieszyłaby każda nagroda.
Jak widać nagrody moralne miały równie liczną grupę 

zwolenników jak nagrody materialne. Najrzadziej nagradza­
nymi i najczęściej karanymi grupami zawodowymi w przed­
siębiorstwie są kierowcy i motorniczowie. Niewątpliwie są 
to pracownicy, wobec których wymogi dyscypliny pracy są 
znacznie ostrzejsze niż wobec przedstawicieli innych zawo­
dów, a dodatkowo znajdują się oni pod stałą obserwacją 
i presją społeczną.

Wnioskując o poprawę proporcji karania i nagradzania

kierowców i motorniczych, nie proponujemy liberalnego 
traktowania wykroczeń dyscyplinarnych. Sądzimy nato­
miast, że zdecydowanie za mało docenia się i uznaje tych, 
którzy solidnie wykonują swoje obowiązki zawodowe i prze­
strzegają te wysokie wymogi dyscypliny pracy. Zbyt rzadko 
również — naszym zdaniem — nagradza się pracowników 
o krótkim stażu pracy w przedsiębiorstwie (wśród pracow­
ników nagrodzonych w I półroczu 1979 r. pracownicy o sta­
żu W MPK do 2 Jat stanowili zaledwie 5,7 proc.). Wydaje 
nam się, że w ciągu na przykład roku kierownik może oce­
nić, czy ktoś jest pracownikiem dobrym, sumiennym i obo­
wiązkowym, a wyrażenie uznania w jakiejkolwiek formie 
początkującemu pracownikowi stanowi dla niego niebagatel­
ny bodziec do dalszej dobrej pracy.

Pracownicy o krótkim stażu zatrudnienia w MPK prze­
ważają natomiast wśród ukaranych (w I półroczu 1979 r. 
57 proc, pracowników ukaranych nie przepracowało w 
przedsiębiorstwie 2 lat).

Jak wynika z naszej.zakładowej kilkuletniej praktyki, nie 
zawsze i nie wszędzie system kar i nagród jest jednakowo 
przestrzegany, i interpretowany. Stąd też powstajc niekiedy 
niezadowolenie i rozgoryczenie wśród osób solidnie pracują­
cych, a „nie zauważanych” przez swych przełożonych przy 
nagradzaniu; stąd też opinie o niejednakowym karaniu za 
takie same przewinienia. Czy tak być musi?

Przekazałyśmy kilka spostrzeżeń,, które nam się nasunęły 
z porównania danych liczbowych. Czy można coś poprawić 
w istniejącym systemie kar i'nagród wiedzą dobrze prakty­
cy, ci którzy na co dzień rozstrzygają trudne, ludzkie spra­
wy i do których obowiązków należy przyjemność nagradza­
nia i uciążliwość karania. Zapraszamy do dyskusji.

EWA RYC14LIK
DANUTA WILKOSZEWSKA

socjologowi* *

^TGNAŁF MEK* «• akt. |
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Trwa przebudowa, czyżyńskiego węzła komunikacyjnego. 
Wśród wielu pracujących tam przedsiębiorstw, nie brak 
i MPK. 20 lipca nad ranem, MPK-owskie brygady oddały 
dó użytku odcinek między al. Pokoju i al. Planu 6-letniego. 
Poprzedniego dnia około godziny 13 odwiedziłem pracujące 
tam brygady Zakładu Sieci i Podstacji. Na miejscu zastałem 
brygadzistę rejonowego Antoniego Wróbla, brygadzistów A- 
dama Kądziołkę i Marka Czarnika oraz Marka Pyzika, Je­
rzego OIiw’ę, Ryszarda Sendora, Bogdana Lipińskiego, Wło­

montuje połączenia nowych
Brygadzista Marek Czarnik 1 monter Jerzy Oliwa montują laskę wysięgnika. kabli do odłącznika.

Monter Aleksander Gadochą
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dzimierza Wołuńskiego i kierowców Bronisłatva Kowalskie­
go i Zygmunta Wieteskiego. Całość prac nadzorował starszy 
mistrz dyplomowany Edmund Bielak. Spotkałem również w 
Czyżynach kierownika nowohuckiego rejonu , Kazimierza 
Ziomka, który regularnie odwiedzał teren budowy zapozna­
jąc się z postępem robót. W południe sieciowcy właśnie koń­
czyli montaż wysięgników, na których zawisnąć miały prze­
wody. Zakładano je w nocy. O 24.00 brygady przystąpiły do 
pracy.

Ni* jMt te żadną tajem­
nicą, że dachy przeciekają 
w MPK-owskich obiektach 
Deszcz leje »ię na pracują­
cych ludzi i maszyny. Raz 
po raz na operatywkach 
czy innych spotkaniach z 
załogą, podejmowany jest 
temat „dziur w dachach” 
Pretensje pod adresem Za­
kładu Budowlanego, odpo­
wiedzialnego za zakres 
spraw związanych z remon­
tami m. innymi dachów, *a 
jak najbardziej na czasie 
jako że aura nie skąpi nam 
tego lata opadów.

— Jak można remonto­
wać dachy skoro ciągle pa­
da. Nasi dekarze czekają 
na pogodę. — mówi z-ca 
kierownika ZB inż. Józef 
Szpak.

— Od miesięcy leje nam 
na głowy i na maszyny — 
na przykład na szlifierkę 
w warsztacie mechaniez-

ku piliśmy dla was 10" m 
podkładów kolejowych dre­
wnianych, 18 t lepiku, 18 
tys. m kw. papy. 28,3 m kw. 
szkła zbrojeniowego i te 
dwa parowniki ,do podgrze­
wania lepiku — wyjaśnia 
kierownik Zakładu Zaopa­
trzenia Materiałowego Zdzi­
sław Mazur.

— Teraz mamy wszyst­
ko czekamy tylko na pogo­
dę W pierwszej kolejności 
przystąpimy do naprawy 
dachów w ZEA Bieńćzyce. 
następnie w ZEA Czyżyny 
i w ZNA. — zobowiązuje 
się z-ca kierownika ZB inż. 
J. Szpak.

Cytowane wypowiedzi są 
efektem spotkania w na­
szej redakcji trzech najbar­
dziej zainteresowanych 
sr>rawą cieknących dachów. 
Warto więc od czasu do 
czasu się spotkać i pewne 
sprawy wyjaśnić.

Gdyby tak wyliczać, to

JAK W PIOSENCE

CIĄGLE 
PADA...

Wóz sieciowy w całej okazałości.
Fot: STANISŁAW MAKAREWICZ 

Tekst: KRZYSZTOF GACEK
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Brygadzista Adam Kądziołka i monter Krzysztof Scibor za­
raz przystąpią do kolejnego etapu praey.
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Wczesnym rankiem nowo otwartą linią pojechały pierwsze 
tramwaje.
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nym,- która już zaczyna 
rdzewieć, cieknie nad 
warsztatem elektrycznym 
potokami leci woda na po­
mieszczenie administracyj­
ne (spada z dachu na nie­
szczelną przybudówkę), za­
lewa halę napraw autobu­
sów utrudniając pracę lu­
dziom i stwarzając zagro­
żenie porażenia prądem 
elektrycznym z uwagi na 
moczenie instalacji elektry­
cznej w płycie posadzki. O 
remont dachów zwracaliś­
my się kilkakrotnie. Czeka­
my. Naprawa dachów uję­
ta jest również w planie 
kompleksowym poprawy 
warunków BHP — mówi 
kierownik ZNA Wiesław 
Ftak

— My również czek-Hćś- 
my na zakup kotłów 
do podgrzewania lepiku. 
Zwracaliśmy się kilkakrot­
nie z tą sprawą do Działu 
Głównego Mechanika (pis­
ma z 6.III i 21.IV br.), Za­
kładu Zaopatrzenia Ma­
teriałowego (pisma z 4.II. 
12.IV i 21 IV br.), oraz 
Działu. BHP (pismo z 28.V 
br.). Wreszcie w miesiącu 
lipcu kupiono nam dwa 
parowniki. Po przerobieniu 
służą nam za kotły do pod­
grzewania lepiku. Ale bra­
kowało nam również lepiku 
i drzewa wtrąca z-ca kie­
rownika ZR — inż. J. Szpak

— Drzewo było tylko ko­
muś odstąpiliście. Teraz za- 

kłopoty naszych budowla­
nych właściwie me mają 
końca. Najpierw była tylko 
papa. Brakowało lepiku, 
drzewa (gdzie odpady z 
własnej stolarni), no i tych 
kotłów. Teraz jest już 
wszystko. Nie ma pogody. 
Budowlani narzekają też. na 
transport. Liczą na przy­
kład w 'danym dniu na 
„Simona”, a ten akurat 
przydzielony zostaje Zakla- 
dęwi Torów.. Nie lepiej jest 
z ..Żukami” z Zakładu Tak­
sówek, które służą do 
przerzucania z miejsca na 
miejsce ludzi i materia­
łów. Najgorzej jest jednak 
z dzień w dzień padającym 
deszczem. Kiedy była pogo­
da nie było materiałów 
i kotłów. Teraz pada deszcz. 
Jest więc nowy problem. 
Jakim pismem, z jaką datą 
i na jaki adres zamówić 
dla dekarzy pogodo?
że zainteresowaliby się tą 
sprawą również .wczasowi­
cze. Dość żartów. Sorawa 
jest poważna. Czy Zakład 
Budowlany zdąży zabeznjo- 
cz.yć dachy (niektóre bar­
dzo stare i zniszczone), na 
wszystkich Obiektach na­
szego przedsiębiorstwa 
ruzed jakby nie było sr.yb- 
ko zbliżająca sin jesień’’, 
i zimą, z którymi to porami 
roku związane sa najwięk­
sze w naszym klimacie o- 
pady ?

M.B.

(DokoAezenie ze str. 1) ’
W tej niemal sielskiej at­

mosferze dochodzi godzina 
13. Na przystanku koło Nowe­
go Kleparza wsiadamy do 
,.119" W autobusie trzech 
młodzianów okupuje schody 
przy tylnych drzwiach. Za­
chowują się tak. jakby byli 
właścicielami wozu. Biletów 
oczywiście nie mają. Nie wy­
rażają również zgody na za­
płacenie opłaty nodwyższonej. 
a że nie mają przy sobie do­
kumentów i zachowują się 
niewłaściwie ściąeamy na 
chwilę autobus z linii i je- 
dziemy ood „Biały Domek”. 
Tam nie czuję się najwyraź­
niej. gdy jeden 7 milicjantów, 
widząc, że nie mam zbytniej 
ochoty wyjść z autobusu, 
mówi do mnie:

— Pan również pozwoli z 
nami.

A nastennie idąc pół kroku 
z tyłu skutecznie asekuruje 
mnie, tak aby nie przyszła mi 
do głowy chęć ucieczki.

Oczywiście w budynku sy-

Bilety do kontroli proszę...
tuacja się wyjaśnia. Trzej — Nie denerwuj mnie pani, 
„dżentelmeni": Marek Krzy- Czego pani ode mnie chce. 
woń', Władysław Wawro i 
Krzysztof Sokół wyraźnie tra­
cą pewność siebie. Są miesz­
kańcami Skawiny w Krako-
wie znaleźli się przejazdem. 
Jeden z nich wyjmuje z kie­
szeni 100 zł. płaci pozostali 
otrzymują mandaty kredyto­
we. Poza tym za kilka dni 
odpowiadać będą przed kole­
gium do spraw wykroczeń. 
Dość drogo więc będzie ich 
kosztować przejażdżka miejs­
kim autobusem.

O 16.30 Wyjeżdżamy^...kawa­
łek dalej w kierunku osiedla 
XXX-Lecia. W autobusie 
„154” starsza pani pokazuje 
skasowany bilet,ulgowy. Ska­
sowany... tyle, że nie w tym 
autobusie. Zaczyna się awan­
tura. Pasażerka jest agresyw­
na:

Te uwa^i kieruje do Wła­
dysławy/1 Bały.

Idziemy do pomieszczeń 
dwór. . na Nowym Kleparzu. 
Nasza rozmówczyni wyraźnie 
traci rezon:

— Ile was tu' wejdzie dzie­
sięciu. Nie dręczcie mnie, 
przecież skasowałam bilet.

Cały czas wszyscy są dla 
niej uprzejmi.. W końcu z le­
gitymacji ubezpieczeniowej 
dowiadujemy się, że „gapo- 
wrezka” ma 72 lata.

Klemens Dębowski mówi!
— Zapłaci pani 100 zł, albo 

skierujemy sprawę do kole­
gium.

— Nie zapłacę, czego wy 
ode mnie chcecie?

W końcu Andrzej Gościń- 
ski kończy nieprzyjemną sce­
nę:

— Proszę, niech pani mi da 
5 biletów ulgowych.

Otrzymane bilety targa, 
mówiąc:

— To będzie nauczka, a na 
przyszłość niech pani nie osz­
czędza 50 groszy.

Kobieta nagle zmienia 
front:

— Serdecznie Wam wszyst­
kim dziękuję, jacy wy jesteś­
cie dobrzy.

— Co z taką robić, wiado­
mo, że nie zapłaci, bo ma 
groszową reptę. Wypada więc 
tylko mieć nadzieję, że nas­
traszona przez nas, jakiś czas 
będzie kasowąć bilety.

I dalej na trasę. W auto­
busie ..139” młodzieniec, z 
teczką informującą, że jest 

pracownikiem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, bez sprzeci­
wu płaci 100 zł.

Jeszcze tylko rozmowa na 
przystanku, gdy długo czeka­
my na autobus. Kontrolerzy 
mówią, że dzisiaj bez mundu­
ru mogą czekać, gorzej gdy 
są umundurowani. Wtedy ich 
strój stanowi jawną prowo­
kację dla pasażerów.

Dochodzi 18. Żegnam się z 
moimi przewodnikami. Ten 
dzień minął stosunkowo spo­
kojnie.

Jeszcze końcowa rozmowa 
z Mirosławem Olczykiem. 
Kilka liczb 7.e sprawozdań. W 
ciągu pierwszego półrocza 
przeprowadzono ok. 120 tys. 
kontroli, ukarano — 22 155 
tys. osób. Co 5,4 kontroli 
ujawniono pasażera bez bile­
tu. Jeżeli ktoś sądzi, że to 

duże liczby, to niechaj się do­
wie, że sprawdzono zaledwie 
0.82 proc, pasażerów. Zaelw^ 
wując proporcje wyliczono, 
że co 91 pasażer jeździ w 
Krakowie bez. biletu i gdyby 
sprawdzano wszystkich nało-. 
żonoby ponad 3 miliony kar. 
I z.nów powraca sprawa mun­
durów. Obowiązują one przy 
kontrolach od pierwszego 
lipca. Efekt? W 14 dniach 
czerwca przeciętnie karano 
dziennie 137 osób, w- tym sa­
mym czasie w lipcu — 86,9 
osoby. Oczywiście nie zysk 
jest najważniejszy w działal­
ności kontrolerów, a zadania 
prewencyjne lepiej są wyko- . 
nywane - w mundurach, ale 
problem istnieje.

Nie mnie wyrokować, czy 
kontrolerzy powinni pełnić 
swe obowiązki umundurowa­
ni. Argumenty za, i przeciw 
się równoważą. Sądzę jednak, 
że do tej sprawy będziemy 
wracać w przedsiębiorstwie 
jeszcze wiele razy.

KRZYSZTOF GACBK

„STGNAŁI KFK» v «tr. «



Tradycyjme _ juz pracow- lat walki, a potem budowy, zlotu turystów motoro- niu ryb, mini hokeju. Był Bukieciki bvły wspaniałe- 
mcy MPK świętowali - wielkiego wysiłku i do, re- wych: 10 samochodów i 20 też test sprawnościowy czasem był to jeden kwiat 
22 lipca — w Osieczanach. fleksji nad przyszłością, osób wzięło w nim udział, i strzelanie z pistoletów. W czasem wiązanka. Odbył się 
1 estyn rozpoczął się ,w Ogromne brawa były po- Zwyciężył: Jurgen Kolii- tych konkurencjach uczest- również konkurs w malo- 
wigiiię święta Odrodzenia dziękowaniem dla koncer- man na wartburgu, gość z niczyło ok. 100 osób, w waniu kredą na asfalcie, 
rozpoczął się ogniskiem z tujących, dla dyrygenta NRD spędzający wczasy w trzech kategoriach: mło: Wszystkie dzieci biorące 
udziałem kolektywu zakła- pani — Małgorzaty Horabik naszym ośrodku wypoczyn- dzieżowej, kobiecej i męż- udział w konkursie nagro- 

owego oraz koncertem i. prezesa — Juliana Pie- kowym. Nagrodą był dyp- czyzn. Zwycięzcy zostali dzone zostały czekoladą.
c Toru . męskiego „Lutnia mązka. lom i cepeliowski komplet uhonorowani upominkami Deszcz przeszkodził w
Koootnicza . Zapewne to A o zmierzchu, o zmierz- ceramiczny. Drugie miejsce W wieloboju w kategorii zorganizowaniu ringa i siat-
p onące, ognisko w otoczę- chu rozbrzmiały w osie- zajął — Jerzy Albrecht na młodzieżowej zwyciężyła kówki. Ale i tak było 
mu osieczanskiego parku czanskim parku dźwięki trabancie pracownik ZNT Zalewska Urszula '(nagro- wspaniale. Cały czas zma- 
sprawi o.iz pieśni O ojczyz- współczesnych melodii w Trzecie — Janusz Kuchar- da — bieżnik cepeliowski), ganiom sportowym towa- 
nie i pieśni partyzanckie wykonaniu zespołu „ Pan- ski na fiacie, kierownik w kategorii kobiet — Zofia rzyszyła i pobyt gościom 
w , wykonaniu tego ~ o- tograf , przy którym bawi- ZEA — Wola Duchacka. Fenrych (nagroda — kom- uprzyjemniała swoim kon- 
smieam się , stwierdzić je- li się wczasowicze i przy- Kolejni zwycięzcy otrzy- piet ceramiczny, w kate- certowaniem orkiestra 
dnego z najlepszych cho- byli na festyn pracownicy mali również oprócz dyplo- gorii mężczyzn — Tadeusz MPK Od godz. 17.30 do 
row, męskich w naszym,.,naszego przedsiębiorstwa mów upominki cepeliow- Ostafin (nagroda — Łajko- 18.00 koncertował zespół
mieście, choru z ogrom- do późnych godzin wie- skie. nik). „Pantograf”.

tradycjami zo- czornych. Gdy kończyła się ta kon- Zorganizowano również Za cudowny relaks dzię-
stawiły niezapomniane . Zas w dniu następnym kurencja już rozpoczynał. konkurs dla dzieci na naj- kujemy organizatorom fes-

zmHsl‘y. “° re- jak przystało na festyn, się wielobój rekreacyjny, piękniejszy bukiet kwiatów, tynu. Personelowi Domu
ji, o spojizema wstecz przybyłym tu, zapewniono Startowano w: kręglach. Wzięło w nim udział 25 Wczasowego w Osieczanach

o wspomnień tamtych lat, moc atrakcji. Zacznijmy od rzutkach do puszek, łowię- dzieciaków od lat 3... do 12. za gościnne przyjęcie, (jd)

Tych artykułów

Przewodniczący ogniska TKKF „Tramwajarz” — inż. Janusz 
Kucharski wręcza •lyploni zdobywcy I miejsca w punktacji 

generalnej zlotu motorowego.

; i
Ją.;

W:

21 lipiec. Koncert chóru „Lutnia Robotnicza”. Osieczany.

Autobusem na piwko!
To już chyba zawodowe 

wypaczenie. Wszystko co z 
MPK ma związek interesuje 
mnie ciągle. Czasem tłumaczę 
sobie, że jestem przecież po 
pracy, na spacerze, „zała­
twiam” coś w mieście. Ciągle 
jednak chyba podświadomie 
— uwaga zwrócona jest na to 
co dzieje się wokół np. na na­
szych pętlach. Nierespekto- 
wane jest zarządzenie dyrek­
tora o konieczności podjeż­
dżania autobusami na przy­
stanek dla wsiadających na 
końcówce osiedla Podwawel­
skiego przynajmniej w te dni 
gdy w punkcie nie ma regu­
latora. Nie wiem też czemu 
służyły włączone migacze w 
autobusie nr 21051 — 20 czer­
wca br. na osiedlu Podwawel­
skim w chwili gdy stał on 
pusty na uboczu bez kierow­
cy. -

Obserwuję również obrazki 
mrożące krew w żyłach. Ot 
na przykład 1 lipca br. na 
końcówce w Łagiewnikach 
(mniejsza o linię i numer wo­
zu) stoi autobus pełen ludzi. 
Silnik oczywiście na chodzie 

W pewnym momencie auto­
bus zaczął powoli cofać się do 
tyłu „celując” w sam środek 
stojącej z tyłu „119”. W auto­
busie panika. Jeden z pasaże­
rów przycisnął hamulec. U- 
nieruchomił autobus, z które­
go z przerażeniem w oczach 
wysiadła matka z maleńkim 

dzieckiem. Do feralnego auto­
busu wszedł na ratunek kie­
rowca innego wozu, usiłując 
zaciągnąć hamulec ręczny. 
Nie chwycił. Czyżby urwana 
linka? Przywołali właściwego 
kierowcę. Ten o dziwo wystra­
szony był najmniej. Wsiadł 
za kierownicę i pojechał na 
trasę. Kobieta z dzieckiem 
postanowiła pojechać następ­
nym autobusem.

Miała pecha. Nie doczeka­
ła się na żaden inny autobus. 
Przyjechał z trasy ten sam. 
Zdecydowała się jednak 
wsiąść. No cóż. może kierow­
ca po drodze naprawił? Pecha 
miała jednak nie tylko pasa­
żerka. Kierowca też. Po po­
wrocie chcial zjechać, bo nie 
odmykały się przednie drzwi. 
Na przystanku tłum oczeku­
jących. Na prośbę dyspozyto­
ra kierowca zdecydował się 
jechać. O zepsutych drzwiach 
nie wiedzieli pasażerowie. 
Komentowali: „zły. bo kazali 
mu jechać”. Na pewno nie o- 
tworzy z przodu. O awarii 
drzwi informował prowadzą­
cy pojazd już na trasie przy 
wysiadaniu. I ; wtedy znalazł 
się taki pasażer — chyba pi­
jany. — któremu nie spodo­
bało się, że musi przejść do 
tyłu. „Jak żeś był pan zepsu­
ty trzeba było zjechać do za­
jezdni” — tłumaczył kierow­
cy. Przecież chcieliśeię jechać, 
a na tej linii jestem tylko 

jeden — wyjaśniał Niezbyt 
przekonało to pasażera. A- 
wanturę zrobił i już. Celowo 
nic podaję tu numeru linii 
autobusu i kierowcy — ón już 
został ukarany. A piszę innym 
ku przestrodze.

22. VI. br. na Bieżańow- 
skiej przy dworcu w Płaszo- 
wie stoi autobus berliet z 
włączonymi migaczami. My­
ślę sobie — zepsuty, kierowch 
poszedł zawiadomić może 
Główną Dyspozytornię? Po | 
dziesięciu minutach wyszedł z 
baru „Wielićzanka” kierowca 
z kolegą. Kierowca niósł cny- 
ba „oranżadę”, kolega Chyba 
piwo. Wsiedli do autobusu, 
odjechali. Tu przyznam, ze 
zapisany ,na pudełku z papie­
rosów numer autobusu zginął 
mi. Ile kursów stracił len 
kierowca? Chyba nie dowie­
my się nigdy. O tym. że jedząc 
do baru prawdopodobnie nie 
zawiadomił nikogo. Dziennie 
tracimy z różnych przyczyn o- 
koło 19 procent wszystkich 
kursów. To już bardzo dużo. 
Ile jest jednak jeszcze pro­
cent tych, o których nikt — 
oprócz czekających na przy­
stanku pasażerów — nie wie?

Tracimy . kursy bo awarie 
na trasie, brak zmiennika, 
brak części. Ile procent dało­
by się jednak uratować gdy­
by nie taka beztroska ludzi 
jak w opisanym ostatnim 
przykładzie? F. SERWIN

Celność i dokładność swego oka wypróbowują panie.

W mini hokeju sędziuje — mgr Leopold Rolniak.
Fot. S. TYRAN
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■nie przeczytacie
Nie przeczytacie ich bo_« 

ale może po kolei. Miał w tym 
numerze znaleźć się artykuł 
poruszający sprawy, jak nam 
się wydawało ważne. Aby go 
napisać musiałem jednak 
skontaktować się z jednym z 
trudniej uchwytnych naszych 
pracowników. Prosiłem o po­
moc kilka osób. Początkowo 
przyrzekano, obiecywano. Po­
tem było już gorzej, aż W 
końcu usłyszałem: to tylko o 
artykuł chodzi, a ja w waż­
nej sprawie szukałem go dwa 
tygodnie. ,W tym momencie 
zrezygnowałem. Przepraszam, 
wiefn, że artykuł nie jest 
sprawą najważniejszą, ale ini­
cjatywa jego napisania wy­
szła właśnie od zainteresowa­
nych. Potem znów będą mó­
wić, że o nich nie piszemy, że 
nie popularyzujemy ich dzia­
łalności, którą popularyzowaS 
trzeba. Zgoda, tylko jak?

Podobnie pisząc o pracow­
niku od kilkunastu-lat dobrze 
wywiązującym się ze swych 
obowiązków, chciałem zamie­
ścić jego zdjęcie. Spotkałem 
się jednak ze sprzeciwem. — 
Niech pan nie daje mojego 
zdjęcia, potem znowu będą 
złośliwe komentarze: Ale 
przystojny, ciekawe ile dał za 
to, żeby mu zdjęcie zamie­
ścili.

Oj dał, dał... Dobrą, solidną 
pracę, na którą nie stać was 
prześmiewcy, drobni zawist- 
nicy, myślący tylko o tym jak 
dokuczyć temu, który wybija 
się ponad was.

A ile kłopotów mamy cza­
sem ze zdobyciem najbanal­
niejszych wiadomości. Często 
rozmówcy zasłaniają się nie­
wiedzą. niekompetencją. Je­
den z kierowników, już od 
kilku miesięcy konsekwentnie 
unika jakichkolwiek rozmów 
z nami. Cóż, jego sprawa. Ty- 
le, że chyba nie tylko jego 
sprawą, jest dziąłalność pod­
ległej mu komórki, bardzo 
ważnej w MPK-owskiej struk­
turze. Ale tak to. już jest. 
Wielu chciałoby aby o nich 
pisać, ale nie robią nic, aby 
to pisanie, już nie ułatwić, 
lecz wręcz umożliwić. Bo 
przecież informacji nie moż­
na wziąć „z kapelusza”, trze­
ba ją od kogoś otrzymać.

Inni, ci, którym dokucza 
zawiść kolegów, mimo że za­
sługują na przedstawienie w 
gazecie, wręcz się przed nim 
bronią, bo więcej z tego ma­
ją kłopotów niż satysfakcji.

I wreszcie ostatnia grupa. 
Ci, którzy uważają, że jeśli o 
nich pisać, to tylko w mo­
mentach efektownych sukce­
sów, Poza tym lepiej milczeć. 
Bo pomóc nie pomożemy, a 
zawsze możemy' zaszkodzić. 
Trudno ich przekonać, że nie 
zawsze jest tak, jak im się 
wydaje, że jednak w ciągu 
kilku lat istnienia gazety, 
tych „parę spraw” udało nam 
się załatwić pozytywnie, mi­
mo że na rozwiązanie proble­
mu niewiele nadziei mieli 
nasi rozmówcy.

Ale cóż, zbyt często takty­
ka — bylebym ja miał spo­
kój, święci triumfy. Jak dłu­
go jeszcze?

(K.G.)

Kilkakrotnie już zdarzały się w historii MPK-owskiej or­
ganizacji Ligi Ochrony Kraju krótkotrwałe okresy ożywienia, 
po których następowała długa stagnacja. Ostatnio znów w 
LOK-u „zaczęło się coś dziać”. Nowy przewodniczący koła 
Stanisław Sobolewski, przystąpił do zakrojonej na szeroką 
skalę pracy. Aktualnie w organizacji działają następujące 
sekcje: modelarska, lotniarska, strzelecka i turystyki samo­
chodowej. Wszystkie one będą bardzo mile widziały w swych 
szeregach nowych członków. Podobnie, mile będą widziane 
propozycje założenia nowych sekcji.

Aktualnie największą żywotność przeja-wia sekcja strze­
lecka. W każdy pierwszy czwartek miesiąca na strzelnicy 
KS Kabel przy ul. Wielickiej organizuje ona strzelania

LOKowskie zamierzenia
z kbks-u bądź pistoletu dla wszystkich chętnych. Od wrze­
śnia br. sekcja powinna już dysponować własną strzelnicą 
pneumatyczną w świetlicy Zakładu Budowlanego, przy ul. 
Grzegórzeckiej 32. Podobnie ży-wotna jest prowadzona przez 
Stanisława Mikulskiego sekcja turystyki samochodowej. 22 
lipca zorganizowała ona tradycyjny już rajd samochodowy 
do Osieczan. Zapewne wkrótce i pozostałe sekcje będą mo­
gły wykazać się aktywnością.

Tych, których interesuje LOK-owska działalność, którzy 
chcieliby w niej czynnie uczestniczyć, za naszym pośrednic­
twem aktualny Zarząd Koła zaprasza do współpracy. Bliż­
sze informacje o jej formach uzyskać można bądź w zarzą­
dach kół w poszczególnych zakładach, bądź bezpośrednio 
u Stanisława Sobolewskiego z Wydziału Łączności, pod ru­
chowym numerem telefonu 19. (KG)
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KRZYŻÓWKA NR 102
POZIOMO: 7) Nalepka np. 

na butelce. 8) Lepi gniazda. 
9) Złota farba zdobnicza. 10) 
Poeta i śpiewak średniowiecz­
ny. 11) Zapas. 12) Pod nią cie­
pło. 13) Kamień nie całkiem 
szlachetny, 14) Ptak strefy 
tropikalnej. 17) Niegroźne 
zderzenie. 19) Płaszcz przy lu­
dowym stroju, 22) Rekordzi­
sta. 23) Orędzie. 24) Zimowa 
zawieja. 25) Należność do za­
płacenia.

PIONOWO: 1) Szkło ołowio­
we. 2) Podły człowiek. 3) Czu­
wa nad jakością. 4) Szkoli 
uczniów w rzemiośle. 5) Wnio­
sek teza. 6) Przechodzi przez 
bieguny. 15) Grobowce, farao­
nów. 16) Leczy grypę. 17) Ko­
loryt skóry, cera. 18) Wyko­
nuje skórzaną galanterie. 20) 
Związek, styczność. 21) Gene­
rał na morzu.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 100

POZIOMO: 7. komputer, 8. 
marynarz, 9. szczęściarz, 10.

lodowiec, 11. traktat, 12. szan­
sa, 13. arkady, ,14. faraon, 17. 
intruz, 19. arlekin, 22. parme- 
zan, 23. siekiera, 24, rewident, 
25. tantiemy.

PIONOWO: 1. lamperia, 2. 
patriota, 3. kurenda, 4. kom­
plet, 5. Afrodyta. 6. pianista, 
15. rozryw’ka, 16, nadzieja, 17. 
internat, 18. repetent, 20. lu­
natyk, 21. kasztel.
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